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Odezwa Ks, Kardynała 
Prymasa Polski. 


Poza granicami Rzeczypospolitej żyje 
nieledwie siedem miljonów Polaków, czyli 
czwarta część narodu; odliczając tych, któ 
rży w ościennych państwach, jako mniej- 
$zość narodowa, siedzą na starych sady- 
bach swych praojców, dorachowujemy się 
pięciu miijonów właściwych wychodźców 
którzy stale bytują poza rodzimemi środa 
wiskami życia polskiego. A liczba tych 
naszych tułaczy życiowych idzie wzwyż. 
,W dopiero. co ubiegłym rozu opuściło kraj 
blisko ćwierć miljona ludzi, nie licząc -stu 
tysięcznej rzeszy, ktora z każdą wiosną 
wyjeżdża na roboty rolne do Niemiec. Dal 
sze krocie wyruszą w roku, aby się osied- 
lé w obcych krajach, zwłaszcza pozamor- 
skich. 

Opatrzność Boża policzyła niewątpliwie 
uafode wi martyrołogję, którą jego wycho- 

przeżywało wtedy, gdy nia było się 
komu ująć za tułaczami nolskiemi. Dzi- 
siaj niepodległość nakłada na nas obowią 
zek zatroszczenia się tamże o ich dolę. Słu 
sznie spodziewają się oni tego po macie- 
rży w swem opuszczeniu i niedostatku 
wśród obcych. często narażeni na wyzysk 
poniewieranie, wynarodawiamnie a. nawet 
uwikłanie w sieci. bezbożnego  radykaliz- 
mu į wywrotu rewolucyjnego. 

Już wielki czas, abyśmy sobie uświado 
mili swoje powinności” wobec „emigracji i 
ozrom pracy, który nas w tym względzie 
czeko. 

Wśród -organizacyj, które mają stara- 
nie o wychodźtwo, chlubnie wyróżnią Się 
„Opieka Polska nad Rodakami na Obczyź- 
nie“ z główną siedzibą w Warszawie. Ża- 
kreśliła sobie obszerne zadanie, be poza 
dziedziną duszpasterską, zleconą Pryma- 
sowi Polski, pragnie ogarnąć całokształt 
zagadnienia emigracyjnego. Jej cechą i ża 
letą jest nawiązywanie do tego, co wycho- 
dzcę najsilniej wiąże z krajem i co wsku- 
tek tego najmocniej na mego działa, czyli 
dv zwyczajów ojczystych, do uczuć naro- 
dowych. do wyniesionych z rodzinnych 
stron zasad moralnych i wierzeń religij- 
:ych. Pojmując to zadamie jako świętą mi 
sję, wniosła w swą ruchliwą działalność 
pierwiastki ideału i poświęcenia, -czem zdo 
była sobie zaufanie sfer rządowych i spo- 
łeczeństwa. 

W -roku ubiegłym objąłem protektorat 
nad „Opieką Polską“ i odtąd ściśle z nią 
współpracuję, popierając jej zabiegi it cie- 
sząc się jej rozwojem. Z prawdziwą rado- 
ścią powitałem: utworzenie wielxopolskie- 
gc oddziału „Opiexi Polskiej“ w Poznaniu 
i powstamie gęstej sieci filij lokalnych na 
terenie mych archjdiecezyj. 

Ruch ten powinien ogarnąć potężną fa- 
lą całą Polskę, wycshowując społeczeństwo 
do świadomości obowiązków względem 
tej części narodu, której stosunki nie po- 
zwalają korzystać z błogosławieństw nie- 
za! o bytu pod strzechą rodzinną. Z 
pomocą kraju powinna- „Opieka Polska” 
swym zbawiennym wpływem - do, każdego 
usindlą wychoźców polskich, aby żaden z 
mech nie czuł się zapomnianą sierotą, lecz 
"wał tę świadomość, że na: każdym xroku 
fezo pielgrzymstwa życiowego czuwa- nad 
rim troskliwe oko macierzy. 


W tej myśli gorąco polecam cele „Opie 
ki Polskiej“ kapłanom i calemu. spolłeczeń 
stwu. jako jeden z najważniejszych dzia- 
łów slużby narodowej, 

Poznań, 15 lutego 1930 r. 

4% Anzust kardynał Hiond. Prymas Polski. 
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Amnestja na Węgrzech. 
Naczelnik ogłosił 


państwa Horthy 


aminestję z powodu dziesięciolecia swe 
go urzędowania. Jest te już ósma am- 
nesija za rządów Horthyego 


Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,— z dostawą pocz- 
tową zł 1,19, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań- 
ców zł 1,25. Cena eg emplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 
nn A, 


Wychodzi fay razy tygodniowo: na wiorak, rzaartok I soboę, 


|. 


li z zainteresowaniem 


Organ Katolicko-Narodowy 


Ogłoszenia: wiersz m. lim. na stronie 7-łam. źr 10, na stronie 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50/ nadwyżki: 


Dives redakcji | admin steadi; Wąbrzeźno, ul Chełmińska 1. 


Szpiegostwo 
sowieckie 
w Niemczech. 


Przyjaźń niemiecko - so- 
wiecka nie przeszkadza 
wcale Sowietom w upra- 
'wiumiu szpiegostwa na te- 
rytorjum niemieckiem. 
Centralą jego jest przed- 
. stawicielstwo handlowe 
sowietów w Berlinie, któ- 
rego gmach widzimy na 
ilustracji. Niedawno wla- 
dze rumuńskie wykiyły, że 
stąd kierują sowiety akcją 
szpiegowską w Rumunji. 
Rząd niemiecki wniósł na 
skutek zażalenia Rumunji 
‘protest w Moskwie 


Wojewoda Lamot 


Pod powyższym tytułem podaje 
„Goniec Pomorski“ następującą wią 
domość z Warszawy. 

Warszawa. . W kołach politycz- 
nych rozeszły sie pogłoski. iż woje- 
woda. pomorski. Lamot; otrzymał ur 
lop, z którego się już nie wraca. .Po- 


na stałym urlopie. 


głoski te pochodzą od ludzi, zbliżo- 
nych do obecnego ministra spr. we- 
whętrznych, Józefskiego. Gdyby wia 
domość powyższa okazała się praw- 
dziwą, społeczeństwo na Pomorzu 
przyjmie. ją. z prawdziwą ulgą. 


Z uwagi na fatalne położenie rolnic- 
twa Klub Narodowy złożył w Sejmie 
wniosek nagły, domagający się od rzą 
du środków zaradzenia obecnemu sta- 
nowi rzeczy, prowadzącemu do kata- 
strofy gospodarczej. 

Klub Narodowy wychodzi w 
wniosku z następujących założeń: 

Przewlekłe przesilenie w rolnictwie 
urasta “do rozmiarów ogólno-państwo- 
wego kryzysu gospodarczego. Środki za 
radcze, podejmowane dotychczas przez 
rząd, okazały się. niedostateczne. 

W dniu 1 lutego rb. p. minister rol- 
nictwa przedstawił komisji rolnej swój 
doraźny plan działania, zapowiadają 


tym 


O ratunek dla rolnictwa. 


Wniosek Klubu Narodowego. 


równocześnie jego rozszerzenie zapomo- 
cą zarządzeń, mających być uchwalo- 
nemi przez radę ministrów. 

Czy jednak zarządzenia takie zosta- 
ły istotnie postanowione i przedsięwzię: 
te, o tem Sejmowi nic niewiadomo; na: 
tomiast uchwalony w międzyczasie bud- 
żet nie uwzględnią zmienionego na-gor- 
sze położenia gospodarczego kraju, a 
rolnictwa w szczególności. 

W tych warunkach Sejm musi do- 
magać się rozproszenia panującej nie- 
pewności co do zamierzeń rządu, wz: 
dnie przyśpieszenia celowej akcji dia 
przeciwdziałania kryzysowi. 


RZ 
€ 


Znamienny wyrok 
Łódź, 28. 2 


Wczoraj odbyła się , zapowiedziana 
oczekiwana roz- 
prawa przeciw p. W. Chadzińskiemu, 
oskarżonemy o zakłócenie spokoju na 
odczycie bezwyznaniowym Hanemana. 

Sprawa; tọ wzbudziła zaciekawienie 
ze wzglęcu na swój charakter zasad- 
niczy, sąd bowiem miał rozstrzygnąć, 
czy kalolikowi wolno wobec bezwyzna- 
niowców stawać 'w obronie swej religji, 
czy też za wykroczenie takie ma ulec 
karze. 


Katolik w obronie wiary. 


sądu łódzkiego. 

Na żądanie obrońcy zaprzysiężono 
wszystkich świadków, a  świadkowi 
oskarżenia, jednemu z wolnomyślicieli 
zaproponowano przysięgę, lub 500 zło- 
tych kaucji. 

Wolnomyślicie] wybrał.. przysięgę. 

Sąd po zbadaniu świadków stwier- 
dził, że Haneman w odczycie swoim 
użył zwrotów, obrażających Kościół ka- 
tolicki i religję i wydał wyrok uniewin- 
niający Chadzińskiego, oddalając rów- 
nocześnie powództwo cywilne Związku 
polskiej myśii wolnej, 


Handlarze żywem towarem 


z wicekonsulem amerykańskim 


w Warszawie na czele. — Dal- 


szy ciąg afery kilkadziesiąt razy żonatego Moryca Baskina. 


Warszawa, 28. 2. 

Sensacyjna afera wykrycia międzyna- 
rodowej bandy handlarzy żywym towa- 
rem i fałszerzy paszportów, na czele kto- 
tej stał p. o. wicekonsul w Warszawie, 
Harry Hall — wywołała zrozumiałe zain- 
teresowanie i jest w dalszym ciągu przed- 


miotem energicznego. śledztwa,- prowadzo- 
nego przez urząd śledczy, oraz konsulat 
St. Zjednoczonych w Warszawie. 

Główny organizator szajki Basskin, ro- 
dem z Nieświeża, którego brat Dawid po- 
siada na rynku w tem miasteczku skład 
galanterii jest swego rodzaju Sinobro- 


w jedności siła! 


dym. Jak bowiem zdołano dotychczas 
ustalić zawarł on przez.trzy lata ostatnie 
— kilkadziesiąt ślubów z kandydatkami 
na wyjazd do Stan. Zjednoczonych, pó- 
bierając za to po kilkaset — od 600 do 
dolarów. 

Na ślad działalności Basskina wpadł 
pierwszy st. przodownik służby śledczej z 
Nieświeża, Stefan Stryjewski, który sko-. 
nikował się z urzędem śledczym. 

Gdy po pewnym czasie stwierdzono, że 
znikły trzy przystojne dziewczęta: Marja- 
sza Mirska, Mira Dworecka i Henia ka- 
brykant, st. przedow. Stryjewski, sko- 
munikował się 4 urzędem śledczym. 

Niestety okazało się już, że Basskin, 
zauważywszy, że jest śledzony, przy po- 
mocy paszportu zagranicznego swego bra- 
ta Dawida zdołał zbiec zagranicę i do- 
tychczas ukrywa się. 

Z wyników śledztwa 
Busskin płacił rabinom, 
fałszywe metryki i akty ślubu po 50 
larów od sztuki. 

- Niezwykle ciekawe przedstawia się syl- 
wetka „Harry Halla. 

Jest to mlody około 30-letni człowiek 
piegowaty o odrażającym wyglądzie, ru 
dy, z odstającemi uszami. Po raz pierw- 
szy Hall przyjechał do Polski w r. 1920 
pracując w ameryk, Czerwonym Krzyżu, 
skąd przeszedł następnie na służbę kon- 
sularną. 

Podczas swego pobytu w Rydze w r. 
1028 Hall ożenił się z piękną Łotyszką, 
którą następnie chciał wysłać do St. Zje- 
dnoczonych, na co jednak potrzeba mu 
było pieniędzy. 

Otrzymując przeszło 200 dolarów, pen- 
sji miesięcznej już jako zastępca _wice- 
konsula w Warszawie — Hall wszedł w 
porozumienie z Basskinem, który zapro- 
ponował mu za dobrem wynagrodzeniem 
udział i współpracę -w aferze. fałszerskiej 
i handlu. żywym towarem.: 

W roku ub. Hal] wyjechał na urlop, -£ 
dniem 415 10., z którego miał wrócić 4 
stycznia 1930. W międzyczasie jednak 20 
stał aresztowany w Waszyngtonie. * 

W toku śledztwa — radca prawny kom 
sulatu. St, Zjednoczonych A. P., p. K, Du- 
nin Markiewicz, przeglądając szuflady, 
nieobecnezo Halla znalazł z pozoru nte- 
winy dokument: pokwitowanie na. depe- 
szę, składającą się z 69 słów, a wysłaną 
do Ameryki, której koszt wyniósł prze» 
szło 100 zł, a nadaną z Gł Urzędu Tetes 
gralicznego w Warszawie, 

Po porozumieniu się z władzami pro- 
kuratorskiemi — wydany został oryginał 
depeszy, w której Hall ostrzegł Basskina, 
że sprawa przedstawia się bardzo źle, wø 
bec czego będzie się starał wyjechać, Jako 
nadawca figurował Janinson, zamieszkaty, 
w hotelu Amerykańskim. 


okazuje się, że 
wystawiającym 
do- 


Stronnictwu Chłopskiemu. 


Warszawa, 1. 3. Tel. wł. 

Mandat z listy państwowej -w Sanda 
mierszczyźnie przyznany został Stron 
nictwu Chłopskiemu. W ten sposób 4 
racji ostatnich wyborów otrzymało ona 
w,tym okręgu razem 3. mandaty. 


Modły za Rosję w Angliji. 

Londyn, 28. 2. 

Arcybiskup Canterbury i Yorku ogło- 
sili list pasterski, nawołując by w całym 
kraju we wszystkich świątyniach odpra- 
wióno w niedzielę dnia 16 marca —nabo- 
żeństwa i modły za wszystkich cierpią- 
cych z powodu prześladowań Sowietów, 
wymierzonych przeciwko ludziom wierzą- 
cym. 


Epidemja wśród Shlain 
62 p. p. 

Bydgoszcz, 1. 3. Tel. wł. 

Z: niestwierdzonych dotychczas przy- 
czyn - zachorowało nagle w ub. piątek 
około 500 żołnierzy 62 pułku piechoty 
na biegunkę.  Zarządzono natychmiast 
odpowiednie środki ostrożności, Przy- 
byli też lekarze — specjaliści. 


Otruła siebie i sześcioro dzieci. 

Lipsk, 1. 3. Radjo. 

w miejscowości Borna pewna żona 
inwalidy wojennego. otruła sześciora 
swych dzieci a następnie sama odebrała 
sobie życie. Przyczyną było neo 
we pożycie małżeńskie, 


Str z 


sądowa. 


Jak się z kół sądowych dowiaduje 
my, rozpoczął się w Brodnicy w tych 
dniach proces karny przeciwko oskarże 
nym małżeństwu Adamowi i Marji Ru: 
wicz-Ołdakowskim, obywatelom giem- 
skim z Warszawy. Proces ten rozpisany 
na przeciąg 6-ciu tygodni jest końco- 
wym efektem długoletniej — aferyjnej 
kryminalnej działalności tej zbrodniczej 
pary małżeńskiej na terenie całej Pol- 
ski. Stoosiemdziesiąt zbrodni i występ: 
ków zarzuca, akt oskarżenia oskarżo- 
nym Ołdakowskim, 

Jest to wprost rekordowa ilością 
mnogość zbrodni popełniona przez dwo 
je ludzi. Szczególnie na Pomorzu, które 
Ołdakowscy obrali sobie za główny te 
ren swej działalności, są setki poszkodo | 
wanych ofiar oskarżonych. Sprawa kar 
na Ołdakowskich swemi rozmiarami po 
chodzeniem oskarżonych i orygińalno 
ścią sposobów popełnianią przez nich 
czynów karygodnych dorównywuje naj 
glośniejszym afęrom kryminalnym za 
granicznym. 

Ołdakowski w roku 1920 skromny w 
rzędnik Ministerstwa Rolnictwa w War- 
sząawie w ósmym stopniu, w przeciągu 
kilku lat potrafił swemi zbrodnicze 
genjalnemi aferami dorobić się 9-ciu 
tysięcy morgów ziemi. Ołdakowscy obo 
je siedzą w więzieniu śledczem przeszły 
rok czasu w Lubawie na Pomorzu, 

Śledztwo w tej bardzo uciążliwej 1 
zawiłej sprawie, które wszelkie zbrodnie 
Ołdakowskich ujawniło prowadzili 
przez przeciąg roku prawie sędzią Węj 
ciechowski i aplikant sądowy Salicki. 

Rozprawie karnej w Brodnicy prze 
wodniczy wiceprezes sądu okręgowe 
go Lipinhski, oskarża specjalnie do te) 
sprawy delegowany z Torunia prokura. 
tor Giziński. Bronią oskarżonych adwo 
kat Paschulski z Warszawy i Chmurski. 


Burze we Włoszech, __ 

Rzym 1. 3. Radjo. 

„Messaggero“ donosi z Livorno, łe przez 
całą noc nad miastem szalała burza. Ober 
wanie chmury spowodowałę zupełną po- 
wódź w niektórych niżej położonych czę- 
ściach miasta, tak że komunikację utrzy- 
mywaé musiano na łodziach, Z Modeny do 
noszą, żę w Apeninach spadły śniegi: po- 
włyka śnieżna ma pół metra grubości. 


Ruch na kolejach słabnie. 

Warszawa, 28. 8. PAT. 

W związku ze zmniejszeniem się ru- 
chu towarowego oraz pasażerskięga na 
P K, P, Ministerstwo Komunikacji po 
lecito dyrekcjom okręgowym ogranieze- 
mie ruchu towarowego do niezbędnych 
potrzeb oraz zmniejszenie składu poclą- 
gów, jakoteż odwołanie niektórych 
mniej ważnych i słabo uczęszczanych 
pociągów miejscowych. 


Niepokoje w Katalonii, 

Walencja, 1. 3. Radjo. 

Havas donosi, że władze przedsię: 
wzięły środki ostrożności z powedu 
przygotowań de strajku generalnego; 
skonsygnowano znaczne ilości żandar- 
merji i wojska. Przewodniczący korpo 
racji miejskiej Maestro znikł bez śla ' 
du. Generalny kapitan (gubernator) Ką 
talonji generał Barrera ogłosił, że uste 
puje ze swego stanowiska, 


GAZETA WĄBRZESKA — 


Grzesiński, 
b. pruski min. spraw wewnętrznych, 


Berlin, 28. 2. PAT. 


wtorek, dria. 4 marca 1930 r, 


Następcą Grzesińskiego dr, Waentig. 
prezydent prowineji dr. Henryk Waen- 


Pruski minister spraw wewnętrznych |tig, Nowy minister spraw wewn, liczy 
Grzesiński podał się dziś do dymisji.|lat 60 i należy do niemieckiej partii 
Następcą jego zamianowany został nad! socjal-demokratycznej. 


Przyczyna dymisji min. Grze sińskiego, 


Berlin, 1. 3, Radjo. 

Dzisiejszy „Vorwarts* pisząc o przy” 
czynach dymisji imin.  Grzesińskiego 
stwierdża. że nie są to przyczyny poli 
tyczne, lecz osobiste, Grzesiński gd 10 
lat nię żyje ze swą żoną i prowadzi życie 


rozwiązłe. Prezydent senatu Gritzner wy- 
slal z tego powodu zażalenie do pramie- 
ra pruskiego Brauna i kopję jego przesła 
przywódcom wszystkich frakcyj sejmo- 
wych, eo spowodowało ustąpienie Grze- 
sińskiego, 


Nowogródek, 28. 2, PAT. 

Wczoraj wojskowy sąd doraźny w 
Brześciu nad Bugiem rozpatrywał sprawę 
szeregowca 80 pp., _ stacjonowanego w 
Słonimie Stanisława Bobika pochodzące- 
go z Częstochowy, którego skazał na ka- 
rę śmierci przez rozstrzelanie, Skazany 
Stanisław Bobik dokonał w dn, 10 lute- 


Warszawa 1. 3. tel. wł, 

Od kiiku dni dochodzą do stolicy z po 
graniczą wschodniego wieści o ucieczzach 
włościan sowieckich z Resji do Polski. U- 
ejeczki te przybierają objawy masowe. W 
kołach rządowych rozpatrywana jest myśl 
utworzenia dla zbiegów obozu koncentra- 
cyjnego. Bolszewicy robią, co mogą. aby 
ucieczkom tym przeciwdziałać. W tym ce- 
lu potroili kordony graniczne. Coadz!en- 


nie odbywają się na granicy istne polowa- 
nia na ludzi. Zrozpaczenie chłopi częste łą 
czą się w grupy i usiłują siłą wywalczyć 
sobie przejście przez granicę. Rzadka kie- 
dy biedakom się to udaje. 
nierównej 


Przeważnie w 


walce padają trupem, lub są 


Rozstrzelanie bandyty w mundurze. 


Z piekła bolszewickiego. 


go br. z karabinem w ręku na szlaku 
Wysock == Derewnia w powiecie slonim- 
skim napadu rabunkowego na mieszkań- 
ca Derewni Kozakiewicza, oddając dọ nie 
go kilka strzałów karabinowych, ktore 
na szczęście chybiły. Bandyta Bobik zo- 
stał d-i§ w godzinach rannych  rozstrze- 
lany, 


zapądzani zpowrolem w głąb Reęgji. 

Z zeznań tych szezęśliwców, którzy zdo 
łali przedrzeć się do Polski wynika, żę wło 
ścianie uciekają nie tylko z powodu przę- 
prowadzanej w Sewietąch kolektywizacji 
gospodarstw wiejskich, co ehłopi uważają 
tam powszechnie za nowy rodzaj pań- 
Szczyzny, lecz również i z powodu prześla- 
dowań religijnych. 

Na posterunek policji polskiej pod Łu 
nińcem zgłosił się oddział bolszewickiej 
strąży granicznej, złożony z 20 ludzi i ofi- 
cera; dezerterzy oświadczyli, że do uciecz- 
ki skłoniły ich ciężkie warunxi egzystencji 
jak również i to, że wladze bolszewickie 
zmuszały ich do przesiadowania włościan, 


Ongi Jan Sobieski, dzisiaj Szmul Rubinstein. 
Senacka komisja budżetowa w War- |czelny rabin m. Wilna. Mimo herkule- 
szawie pracuje teraz dzień w dzień po | sowej budowy, czuje się en bardzo osła- 
kilka godzin nad preliminarzem budże | bionym ed ezasu, gdy poddał się trans- 


towym na rok 1£30-31. 
Jednym z najpilniejszych członków 


komisji jest sen. 5zmu] Rubinstein, na- nej wyczerpującej 


fuzji krwi dla uraiowania swej żeny. 
W piątek wieczorem, po całedzien: 
pracy komisyjnej, 


Powrót do gniazda, 
(Ciąg dalszy). 

w Ja jeden znam — surewo edpar] 
wojewoda, — a rozprawiać o tem nie 
chcę i nie będę. Zostaw mnie z moją 
starą wiarą w pokoju, 

Pisarz ramionami zżymnął. 

= Alboż to ty pierwszy, którego to 
spotyka? — dodał a panowie Zborow- 
cy, a Radziwilłowie, a inne rady, w 
których synowie od ojeów odstali i bra- 
cia z braćmi się rozdzielili, jeuen do 
zberu, drugi de kościełą? Przecla ¡oden 
drugiego nie wyklina, | 

— A wiecie wy, jaka przyszłość i te 
rody czeka į nas wszystkich, gdy złarnu 
niezgody między nami posieją? — mò- 
wil wojewodą. — Możeż hyć tam milość, í 
gdzie niema jedności wiary? ma być 
zgoda, gdzie każdy inacżej trzyma? 
Przypomhijcie sobie te słowa Pisma, 
które grodom w sobie rozdzielonym za- 
gubę zapowiadają! Tak będzię I z nami. 

Wstrząsnął się cały. Pisarz milczał, 
joł na argumenta mu nie stąwało wąt- 

u, jął namawiać tylko o przebaczenie 
dla syna. 

— Niech nogi ejcewskie ucałuje — 
rzekł, — upokorzy się i podda, tyś mu 
przebaczyć powinien. 


d. I, Kraszewski. | 


— Ja nie mam syna — sucho Í krót- | rodzonego brata pańskiego z zamku na 


ko rzekł wojewoda, — dopókim go miał, | nocleg przybyłego da gospody, Ludzie 
mogłem się gniewać i przebaczać; dziś — | się zgromadzili jak na widowisko. Miar: 


nie znam go. 

Trudno było wymóc na nim inne słe 
wo; żelazny człek, jak go pisarz nazy 
wał, niezłomnym pozostał. 

Wieczór był późny, mimo to, koniom 


zerwania pomiędzy nimi przyszło. Ro: 
zeszła się zaraz wieść po Rochowie, po- 
biegł ktoś do plebanji, donosząc księdzu, 
Zwlókł się co rychlej strzec, ledwie, 


kazawszy być w pogotowiu, pisarz już | płaszcz narzuciwszy. 


nawet pod dachem brata nocy spędzit 
nie cheiał. Wyczerpawszy co mógł i u- 
miał rzec, wstał wzdychająe, oczy mu 
zachodziły łzami. 

— Uczysz mnie, panie bracie, abym 
f ją niewzruszonym był, idąc w ślady 
tweje. Więc się nam starym. dwu jedy- 
nym na świecie, ostatnim z rodu, na wie 
ki pożegnać trzeba. Nim sobie podamy 
dłonie, jeszcze cię proszę miłosierdzia, 
nie dla dziecka, nie dla siebie, nie dla 
matki, dla ciebie samego. Zje cię rdza 
boleści, żelazny człowiecze. 

Milczał wojewoda, dwie łzy ciekły 
mu z oczu. drżące podali sobie dłonie. 

— Niech zje co chce — rzekł po cl- 
chu wojewoda. 

Pisarz wyszedł poruszony. Stał u pro- 
ga zadumany czas jakiś, jakby jeszcze 
powrócić chciał; alə wymógł na sobie, 
że się niezatrzymując za drzwi wybiegł, 
konie kazał podać i do miasteczka na 
noe pojechał. 

Był to wypadek wielki, gdy ujrzano 


— Co się stało? — rzekł wchodzące — 
aliści już i między wami eo zaszło? Ca- 
łaż rodzina ma się rozbić? 

— Inaczej nie mogło być — podchwy- 
ci} pisarz, — żelazny człek w niczam u- 
stąpić nie ehee, niechże zna, że mu się 
jest komu oprzeć. l 

Chodził pisarz gniewny pe izbłe 1 
mruczał: — Niech zna! 

— Ale cóż ludzie pewiedzą! Jaki 
przykład dla narodu! — zawołał ksiądz 
— powadzą się więc i ubożuchni, patrząc 
na was, a powiedzą: patrzcie, jak onl 
żyją! 

— Jam nie winien! — bijąc się w 
piersi krzyknął pisarz — prosilem i 
miękczyłem jakem mógł, przecie miarą 
jest wszystkiemu i cierpliwości ludz- 
kiej. Nie zna on syna, nie będę więc ja 
znał brata. 

— A komuż przez to krzywdę uezy- 
nicie? — rzekł ksiądz zcicha = najwięk- 
szą sobie. Jeśli on źle postąpił, pocóż 
go naśladujecie? 


kował łacne każdy, że tam do 


—— 


— a 


Z ZZ 
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sen Rubinstein zemdlał w gmachu par- 
lamentu, 

Marsz. Szymański, który, jak wiad 
mo, jest lekarzem, pośpieszył mu z po 
mocą i wkrótce doprowadził emdlałege 
do przytomności. 

Je był on niezwykle osłabiony. © 
pójściu o własnych siłach de oddalane- 
go hotelu „Rosja* na Nowolipkach, w 
którym seń. rabin Rubinstein zatrzymu: 
je się w czasie pobytu w Warszawie, nie 
mogło być mowy. 

Marszałek Szymański uznał jednak 
zą możliwe przewiezienie chorego dor 
rożką, a nawet zaofiarował mu własny 
samochód. 

Ale tu wynikła trudność nie do przę- 
zwyciężenia. 

Zapadł już szabas. 

Senator-rabin nie mógł jechać. 
Rada w radę, postanowiono przenor 
cować sen. Rubinsteina w pokoju go" 
ścinnym, położonym na pierwszem pię- 
trze gmachu senackiego, obok mieszka 
nia marszałką Szymańskiego. Pokój 
całkowicie urządzony, był gotów w cią" 
gu kilku minut, 

Umeblowanie jego jest dość skrom- 
ne, Alẹ zawierą ono sprzęt, o którym 
krążą legendy wśród służby senackiej. 
Wspaniałe rzeźbione łoże mahonio- 
we w stylu staro-gdańskim miało nale- 
żeć do króla Janą III Sobieskiego, 

. Gdy szabas minął, rabin Rubinsteln 
pojechał do siebie na Nowolipki, a wie- 
czorem na kurację do Wilna, 
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Trzynastu powstańców skaza- 
nych na śmierć. 


Hanoi, 1. 3. Radjo. 

Odbył się tu proces przeciw tubyl- 
com oskarżonym o przygotowywanie 
powstania w Indochinach. 13 oskarża 
nych skazał sąd na karę śmieret. 


Katastrofa hutnicza. 


Moskwa, 1 3. Radjo. 

W Dniepropietrowsku nastąpiła ekg- 
plozja wielkiego pieca w hucje, przyczem 
13 robotników zatruło się gazami; 9 z 
nich zmarło, 


Sceniczny pomysł! bolszewicki. 


W Akademickim Teatrze Artystycz 
nym w Moskwie grane jest obecnie z po 
wodzeniem „Zmartwychwśsianie* Toł- 
stoja. Teatr ten po raz pierwszy wpro 
wądził w tej sztuce rolę lektora, 
przemąwiającego w imieniu autora. 
Lektor bierze czynny udział w akcji 
sztuki, komentując wszystko co się 
dzieje na scenie odsłaniając charakte- 
ry postaci, występujących w sztuce. No 
wy ten element sceniczny osiąga efekt 
kulminacyjny w scenie sądu oraz w dlâ- 
logu między Marją a ks. Niechludowem. 
Rolę lektora gra jeden z wybitniejszych 
artystów teatru Kaczałow, 

Inscenizacja „Zmartwychwstania'* 
Tołstoja uważana jest przez krytykę so 
wieeką za jedno z najbardziej interesu- 
jących poczynań artystycznych „Tęatru 
Artystycznego” w Moskwie. 


Największy komin. 

Największy komin w Eurepile posiadają 
zaklady elektryczne w Lipsku, Wysoxodć 
jego wynosi 157 i pól metra, a wiee komin 
len jest wyższy od wleży katedry koięń- 
skiej, a zaledwie o połowę niższy od wie. 
ży Eiffla w Paryżu zaś dwa razy prawie 
wyższy jest od wieży kościo.a mar/ackiego 
w Krakowie, a prawie cztery razy wyższ; 
od baszty Cedergena w Warszawie, 


— Z nim wyżyć nie można — zakeń- 
czył pisarz zadumany, =- więc koniec. 

Jak przewidzieć było łalwo, wypa- 
dek ten nie tylko po miasteczku, rez- 
szedł się zaraz i po ekaliey, tak, że 
szlachta nie mówiła, jeno o tem. A gdy 
na rochowskim zamku takie się rzeczy 
działy, cóż była się spedziewąć tam, 
gdzie daleko więcej miano powodów do 
waśni i sporów? 

Do późna w nocy spędziwszy czas na 
rozmowie z księdzem, od którego się 
dowiedział, że wojewodzina prawie z 
łóżka nie wstawała, ale o ucieczce syna 
nie wiedziała nic jeszcze, — pan pisarz 
kazał jak brzask gotować się do podró- 
ży, hy do Zalesia wracać. 

Mrocznym rankiem wyruszając z go- 
spody, spojrzał na mury starego zamku, 
w którym się wychował i na tę myśl 
że mu już do tych miejsc powrócić nie 
będzie można, łzą zaszła powieka, 

Stał odwieczny gródek we mgłach, 
ponury, szary, ciemny, milczący i 
jakby pusty. Mieszkała w nim teraz hò- 
leść į smutek. 

Pisarz poczuł, że i nań spadała część 
winy zato. Nie on-li namówił wojewodę 
do wysłania syna, a ta nieszczęsna pe: 
dróż nie byłaż przyczyną całego nieszczę 
ścia? | 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Mo 
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Nr, 28. 
f 
Budujmy flotęl | 

Po latach niewoli i srogiego ucisku, 
zmierza.ącego de wytępienia wszystkie: 
go, ce polskie, odzyskaliśmy zpowrotem | 
breg morski; ten brzeg, którego zuj 
Władysława IV broniliśmy zawzięcie od 
najuzdu szwedzkiego, który był} świad- 
kiem zwycięskiej naszej bitwy morskiej 
pod Oliwa, bohaterskiej obrony Pucka, 
śmiałych wypadów floty kaperskiej 1 
tylù inńych czynów, majacych na celu 
ug;untowabie naszego dominium maris 
na Bałtyku. 

Mamy go dzisiaj w swem ręku, I nie 
oddamy za żadne skarby świata. Bo jest 
on świadectwem i osioją zarazem nie 
tylk» naszego mocarstwowego znaeęze- 
nia i niepodległości, ale i dobrobytu: 
tanish cen kupna i dobrego zbytu włas- 
nych produktów, 

Cóż jednak znaczy morze bez włas 
nych okrętów? Czy jest do pomyślenia 
sieć kolei żelaznych bez własnego tabo- 
ią wagonów? A morze wszak, z punktu 
widzenia komunikacji, to pajęczą siec 
dróg wiodących do zakątków całego 
świata — do tych ośrodków, z któremi 
połyczęnia się wymaga nasz własny in: 
ieres chwilowy, lub stały. NAPPCY | 
do utrzymania komunikacji na tych, 
drogach używać wynajętych wagonów | 
morskieh, drogo opłacanego taboru ob-| 
cego, który każdej chwili może być wy | 
cofany? Poczucie własne społeczeństwa, | 
które pragnie żyć i dokonać jeszcze wiel 
kich czynów, na pytanie to z naciskiem | 
odpowiada: nie! f 

Obywatelu Polski! Nie dopuścisz, | 
ażeby twoje drogi wodne obsługiwał e 
bor obcy: wystawisz na'nich tabor swój 
wiasny — flotę morską. Nie masz jej| 
jeszcze. To, co jest — tych parę dziesiąt 
ków okrętów, to zaledwie zaczątek, 
odrobina tego co musisz posiadać, Ze 
chciej Obywatelu Polski, stanąć na tym 
punkcie widzenia, z którego Polska | 
przedstawia się jako twór wielki, wyma, 
gający dla spełnienia swych zadań rów- 
nie wielkich środków: dla wielkiego 
morza wielkiej własnej floty. 

Wyrazicielem myśli tej jest Komitet 
Floty Narodowej, który postawił sobie 
za, zadanie umożliwić całemu społeczeń- 
stwu wzięcie udziału w zbożnej tej pra- 
cy. Każdy obywatel rocznie niech da 
jeden złoty, a flota. polska rychło po- 
wstanie. 

Grono ludzi dobrej woli w Bydgosz- 
czy powzięło szlachetną myśl ofiarowa- 
nia narodowi morskiego parostatku, 
któryby nosił nazwę miasta i okręgu 
Bydgoszcz. To samo uczyniło Pomorze. 
Niech przykład tych dwóch organizacyj 
działających pod wspólnem hasłem Ko- 
mitetu Floty Narodowej, będzie zachętą 
dla innych dzielnic Polski do spełnienia 
wielkiego dzieła budowy własnej floty 
morskiej. 


Gen. Marjusz Zaruski. 


Żona malarza, 

— Jak też się czujegz w tem artystycz- 
nem małżeństwie? — pyta młodą żonę 
malarza jej przyjaciółka, 

= Cudownie! Przed południem ja go- 
tuję a on maluje: potem przy obiedzie 
ja staram się odgadnąć, co on namala- 
wał, s on — co ją ugotowalam. 


Na ulicy, * 

= Czego chcesz, chłopcze? 
« Proszę pana © ogień do paplerosa, 
Bo Mi nie pozwalają jeszcze zapalać Za: 


pałek, 


Zmiana nazwiska, 

Pewna wdowa ną kresach wschąd- 
nieh przychodzi co pewien czas dą kąsy 
garerednofei z pieniędzmi lub po pienią- 
dze, Ponieważ nie umie pisać kwituje 
zawsze krzyżykiem. Kiedyś urzędnik za- 
hbważył, że naokoło krzyżyka maluje jesz- 
czę kółko. 

m Co ma anaczyć to kółko? — pyta. 

=: Á be, proszę PARA, A 
wgadniu wyszlam zamąż więe teraz na: 
wwarą się inaczej. 


Kolejka, 

— Przyszedłem po pieniądze za zeło: 
wanie butów! 

— A le się pan pośpieszył! U mnię 
Wsżystko id:je po porządku: najpierw mu 
izg zaplacić temu, kto mi sprzedał buty, 
+ patem dopiero przyjdzie kolej na pana, 


Qgnisko rodzinne, 
A. ma już dość kawalerskiego tyela. 
rr Wierz mi — mówi do przyjacielą — 
b Lej go spokojnego życia Przy ogni 
iu_redzinnem. r 
— la także! — wzdycha żonaty B. 


Rada. 
= Przy pańskim kaszlu nie powinien 
pan pić piwa ani wódki. A 
— Więc pan doktor uważa, że powinie- 
nem już tylko kaszleć! 


oO W A 


Lipsk. 

Jak donosi „Lełpziger Volkszeitung", 
dokonana tu zuchwałaj kradzieży amunt- 
cji i brani wajskowej. 

Nieznani sprawcy wtargnęli onegdaj Go 
gmachu, znajdującego się „poza obyębem 
koszar, w którym zmagazynowano broń i 
amunicję, Gmach ten przez kilka dni byl 
strzeżony przez adwach wojskowy. Fo kil- 
ku dniach posterunek wycofano a w miej- 
sco jego odbywała się tylka kilkorazawa 
kantrola wykonywana przez posierunko- 
wego. 

Kradzieży dokonano, jak przypuszcza 
dziennik, przy pomocy dwóch samocho- 
dow, na które załadowaną broń wagi OKo- 
ło 70 cęentnarów (m, in. znajdować się tam 
miało 200 karabinów). Wobec braku pusie- 
runku, samochód mógł podjechać tuz 


„SAZETA WĄBRZESKA — wiorsk, dnia 4 maros 100 a, 
Olbrzymia kradzież broni i 
w Lipsku. 


Skradziono 39 karabinów maszynowych i 570 ręcznych, któ- 
re wywieziono na 2 samochodach ciężarowych. t k 


Powstanie komunistyczne ną wysple Mytilenie, 

25. TI. usiłowały tłumy komunistów zawładnąć grecką wyspą Mytilene. Udało 

im się wtargnąć do ratusza i więzienia,skąd wszystkich więźniów wypuszcze- 

no na wolność. Żandarmerja i wojsko przywróciły spokój jeszęze tego samego 
dnia. | 


-= m ów sza 


- - 
icji Humor poli 
amunicj z Ior PORY CE 


Jeszcze jeden 


Powrót taty 
Pójdźcie, o BB., pójdźcie, wszystkie rązem 
Za miasto, pod bramy murek; 
Tam zą sławkowym klęknijele rozkazem= 
Pokornie zmóweje paeiorek. 


a 2 e a 
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pod sam gmach, bez obawy spostrzeżenia, 
co jęst o tyle znamienne, że wobec wielkiej 
ilości ukradzionej broni złodzieje potrze- 
bowali dużo czasu, aby umieścić ją na ga- 
mochodach. 

Dziennik kończy swe doniesienie lako- 
nicznem zdaniem, że w sprawie tej z u- 
r-ędowej strony nie nastąpiło dotychczas 
żadne oświadczenie. 

Berlin. 

Z Lipska doneszą, że w czasie włamn- 
nią de arsenału Reichswehry skrądzionu 
t duży karabin maszynowy, 38 małycn 
karabinów maszynowych į 270 kąrabinow 
zwykłych, Waga skradzionej broni wynu- 
sić ima 70 centr. Do przewiezienia tej bro- Sejm zawiódł — Sejm go nie swali» 
ni sprawey kradzieży użyć musieli co naj Ni ie szkodzą listy ni „pedały 
mniej 2 ciężarowych samochodów. Nie mU R f 3 y chy” bli 


Któż nas, ach któż nas ocali!? 


Dziadek weiąż milezy. — Ranki j wia- 
ezory 

We łzach ezekamy | trwodze; 

Trzeba ratować chociażby pozęry 

Bo Bartel grzmi już pe drodze. 


Choć goli brodę, zapuścił wąsiska.., = 
Wzrok dziki, suknia plugawa, 

Znany okólnik mu za pasem hbłyska, 
W ręku dziadkowa buława. 


Wysłuchać nie ehco skarg naszych 
i skruchy, 


Zmilkli. Czekają. Lecz Dziadek nie woła — 
Smutni wracają ku miastu... 

Wtem ieh Centrolew obskoczy dokała — 
Posłów eoś ze stu dwunastu. 


Krzyknęły Be-Be, do Słąwka arpe 
y 


Tulą się pad Koc na łonie... 
Struehłał Sanęjca 1 wznosi pobladły 
Ku posłom ezystę swe dłonie. A 


„Bierzeie majątek, ach bierzeie dostatek, 
Tylko puszczajęie nas zdrowo; 

| Nie róbcie sprawy u sądowych kratek, 

| Ani wyborów na nowo'* 


Nie głucha zgraja, Ten fundusze tezy 
Dyspozycyjne; a drugi, 

Bada aferę „Jarotu” i krzyczy: — 
w= Co znaczą w B. G. K, długi!t* 


Wtem: „Stójeje, stójeie!* krzyknię smagie 
Barta 
I spędza posłów precz z drogi 


A wypuściwszy pułkowniezy kartel == 
„Idźcię =- rzekł — dalej bez trwegi”. = 


Sławek dziękuje, a Bartel odpowie, 
„Nie dziękuj, wyznam bez chwały, 
Pierwszybym pałkę strzaskał ną twej 
głowie, 
Gdyby nie wasze uchwały, 


Niebezpieczny wariat 


zamierzał strzelać do dzieci, 


Nowy Jork, 28, 2 (Radjo). 


W więlkiem niebeznieczeństwie znaj- 


dowaly się wczoraj dzieci w szkole mia |ci, wpadła do szkoły jego siostrzenica u- 
steczka Wolfsville w Nowej Szkocji. ło ; 
szkoly wtargnął pewien umysłowo chory | ka strzałów, które go ubezwładniły, Kan: 
mężczyzna uzbrojony w rewolwer i wygło- | nego odwiezione do szpitala. 

sił do dzieci przemówienie, że Bóg kazał | | 


Bezrobocie wzrasta. 


Warszawa 28. 2, tel. wł. 

Jak się dowiadujemy, od 1 marca br. 
będzie przeprowadzona w państvowej fa- 
bryce związków azotowych w Chorzowie 
stopniowa redukcja 1200 osób — robotni- 
ków, oraz ezęści urzędników. 


nja publiczna we Francji w dalszym cię 
gu dąje folgę swemu oburzeniu przez 
burzliwe demonstracje przed gmachem 
ambasady sawieekiej, eo zupełnie wy- 
prowadza z równowagi. ambasadora 
ezerwonych katów, Dowgalewskiego. 

Dowgalewski zwrócił się do policji 
francuskiej z wezwaniem, by wzięto go 
w obronę przed „napaściami* publicz- 
ności francuskiej. Jak widać z tego, pan 
Dowgalewski jest hardzo czuły na wsze! 
kię objawy niezadowolenia i posiada 
niezwykle wrążliwe nerwy. 

Pismo „Ambasades et censulats*" 
przypomina mu przy tej sposobności, że 


nerwy jego były o wiele bardziej wytrzy: | traktowania, 


| mu pozabijać wszystkie dzieci, W chwil 


Czułe nerwy bolszewickiego zbira. 


Z powodu afery gen, Kutiepową opi- | małe w r. 1918, 


One sprawiły, że uehodzisz rałọ == 
Darzą cię życiem i zdrewiem; 

m, war podziękuj za i co się stałe, 
A jak się stała — opowiem: — 

lecz został ubezwładniony, 
Zdawna już słysząc, że mą śnięle sgu- 


i DĘ, 
I ja i moje kamraty, 
Cały czas w Sejmie, popod waszym 
klubem 


kiedy warjat wymierzył już broń na dzie- 


zbrojona w rewolwer i dała do niego kil- 
Zasiadaljśmy na czaty. 


Wczoraj nadchodzę, patrzę między chré 
sty... = 


Co ło za hałas się dzieje? — 


Słucham: aż nagle porwał mię śmiech 


pusty 
Redukcja stoi w związku z brakiem za 
mówień nowych, a przekazaniem daw- 
nych do nowootwartych zakładów w Mọ- 
ścicach. 
Tak wygląda „radosna 
wyścig pracy” sanacji! 


I do tej pory się śmieję! 
Więc niętykalność was więcej nie 
chroni? — 
Tak brami tepet waszej uchwały?.,, 
Któż , że się ra j 
twórczość" j PAM ARONA we 


Takie trzymają, — kawały!?... 


Macie doprawdy.,. nie mało odwagi. 
Lecz mnie ciekawi, mój Boże, 

Czyście się przedtem spytali.. Baćmagi — 
Alba... Sanojcy może? 

podczas morderstwa, — == 


popełfionego na kapitanie angielskim 
I WI. Groney'u, attache ambasady an- 
gielskiej w Moskwie w obecności ów- | 
czesnego komisarza Dowgalewskiega, 
Nie było to bynajmnięj podczas rewe- 
lueji, ale już w roku po „wstąpieniu” na 
czerwony tron Lenina. Do wnętrza am- 
basady angielskiej wtargnęła wówczas | 
banda marynarzy-komunistów pod wo ' 
dzą komisarzy sowieckich i strzałami 
rewolwerowemi zamordowała młodego 
dyplomatę. | 

Dziś ówczesny morderca zapomniał | 
o tej krwawej scenie i domaga się dla 
siebie poprawnego a nawet subtelnego 


Sławku! Jedź w miasto; ja do Sejmu 


m 
Wy, Be-Be == grzeeznie i ładnie 
Biegajcie sobie — zanim was, jak ty» 


E SŁĘ, 
Sąd nie., przerzedzi dokładnie!” 
A. B. €. Henryk St. Harten. 


Lawina zasypała wieś. 
Straszna katastrofa w Alpach. 


Medjelan. — Wieś Belognola u ped-|grzehanych i prawdopodehnie również 
nóża Apenin nawiedziła ciężka klęska | nię żyje, sj „dd! 


elementarna. 


Po kilkudniowych opadach śnieżnych 

d naporem olbrzymiej lawiny śniegu 
psunęły się ze zboczy gór wielkie masy 
skał i przysypały leżące w dolinie 40 
chat, grzebiąc je w gruzach. 


Dotychczas 


r Prezydent Vasquez 
San Domingo, 1. 3. Radjo. 
Poseł amerykański donosi, że walczą 
ce strony zgodziły się na zawieszenie 
broni, które stwarza podstawę do stałe 


igo porozumienia. Prezydent Vasquez 


wydobyto z pod rumo: |i wszystko bydło. Straty wynoszą oko- 
wisk 8 trupów, a 12 osóh jest jeszcze po | ła miljona lirów. 


Spokój na San Domingo. 


opuści $an Domingo. 


wotnych* wyjedzie zagranicę. 


Ponieważ wioska ta z pewodu zasp | 
śnieżnych została calkowicie odcięta ed! 


świata, — ratunek był nadzwyczaj 
utrudniony. Pierwsza pomoc dotarła na | 
nartach, 


Oealała ludność znalazła się w wie|- | 
kiej nędzy, gdyż straciła cały dobytek 


Skutki niefortunnych zaręczyn, 
Poseł niemiecki w Rumunji dr. Mutius 
został odwołany ponieważ udzielił nie- 
dostatecznych informacyj o hr. Hoch- 
hergu, z którym zaręczyła się księżnicz- 
| ka Ilzana.. 


podpisał? dekret mianujący jednego z === ono 


przywódców powstańców Urenę mini- | €złonek wspierający Z. 0. K. Z, 
strem spraw wewnętrznych i zastępcą | TY 


łaci składkę roczną w 


prezydenta. Vazquez ze względów „zdro, kości 6 zł., a członek wspiera- 
iacy 60 zł.. 


KRONIKA. 


Wąbrzeźno, 3 marca 1930 r. 


KALENDARZYK: 
Wtorek: Kazimierza. 
Środa: Popielec, 


© Po koncercie „Lutni", W ubiegłą 
sobotę w przepełnionej sali p. Kaczyńskie- 
go odbył się wiełki koncert wokalno - in- 
strumentalny Tow. Śpiewu „Lutnia* ze 
współudziałem kompletu orkiestry 67 p. p. 
pod batutą dzielnego kapelmistrza p. por. 
Dawidowicza. 

O ile o imprezach tutejszych towa- 
rzystw wyrażamy się często, że wypadły 
udatnie, o tyle po odbytym koncercie 
„Lutni“ musimy przyznać, że był on naj- 
wspanialszą imprezą artystyczną, jaką wo 
góle w Wąbrzeźnie mieć możemy. Poziom 
koncertu nie tylko na Wąbrzeźno był wy- 
soki, ale z całą pewnością i przekona- 
niem można stwierdzić, że jego wykona- 
nie niczem nie ustępowało popisom chó- 
„rów o wielkiej sławie. Wielkie talenty 
poszczególnych członków chóru i zbioro- 
wy wysiłek wszystkich, zaprowadziły na- 
szą „Lutnię* blisko szczytu doskonałości, 
dzięki której chór „Lutni“ zdolen jest 
przemawiać do najczulszych intelektów 
muzycznych. Jest to wielka praca Kultu- 
ralna naszych śpiewaków, gdyż powiedz- 
my słowami wielkich znawców duszy ludz 
kiej: pieśń jest tem, czego ni słowem, ni 
obrazem wyrazić nie można, gdyż ona 
nastraja słuchowo całą duchowość czło- 
wieka, przemawiając doń najdobitniej. 

Przyjrzyjmy się programowi wieczoru: 
jako pierwsza ukazała się na scenie or- 
kiestra wykonując efektowny marsz Pre- 
torjanów Nowowiejskiego i symfonję h- 
mol Schuberta, Burza oklasków przywi- 
tała wstępujących na scenę „Lutnistów*, 
którzy jakoby na powitanie odśpiewali po 
tężne Jubilate!!! Po Jubilate odśpiewano 
w wyraźnem kontraście do niej stojącą 
pieśń utęsknienia Witaj nam Muzo!! z 
akompanjamentem orkiestry. Pieśń ta 
była śpiewaną na Zjeździe Wszechsło- 
wiańskim w czasie P. W. K. w Poznaniu. 
Następnie orkiestra odegrała rapsodję 
c-mol Liszta, poczem nastąpił hejnał Mo- 
czyńskiego i Polonez z Halki z akomp. or- 
kiestry, który należał do najudatniej wy- 
konanych. Po _ polonezie, odśpiewała 
„Lutnia“ Manifest Połanieckiego i Polo- 
nez „W starym dworze Miinchheima. Po 
odegraniu Romansu Karłowicza, odśpie- 
wal chór „Przylecieli Sokołowie" Moniusz 
ki i „Górnośląskie zaloty* Nowowiejskie- 
go oraz nadzwyczaj subtelnie wóćwiczony 
„Marsz żałobny na śmierć* Janosika. U- 
wertura Patria Runda odegrana przez or- 
kiestrę i efektownie wykonane „Śpiące 
wojsko” z akomp. zakończyły obszerny 
i niezmiernie trafnie i fachowo ułożony 
program: niezwykłego koncertu. 

Po koncercie odbyły się tańce, które w 
niezwykle miłym nastroju trwały do 
białego dnia, który wrzucając snopy swe- 
go światła poprzez szyby okien, wezwał 
po przebytej rozrywce duchowej, do po- 
wrotu do szarzyzny codziennej. 

Na marginesie odbytego koncertu, na- 
leży podkreślić pracę dyrygenta p. em. 
insp. Reiskego, zarządu Towarzystwa i 
wszystkich wytrwałych członków, którzy 
dzięki woli i pracy wiernie służą sprawie 
pielęgnowania pieśni, o której znaczeniu, 
jako probierza kultury zbędne jest pisać. 


© Z kroniki kościelnej, W kościele pa- 
raf, w Wąbrzeźnie odbywa się 40-togodzin- 
ne nabożeństwo, które trwać będzie do 
wtorku 7-mej wieczorem. W środę popiel- 
cową odbędą się nabożeństwa w następu- 
jącym porządku. O godzinie 6. 7,15, 8,15 
dla gimnazjum į o 9 dla szkól. Wkładanie 
popiołu odbywać się będzie w czasie każ- 
dej mszy św, Od środy popielcowej roz- 
poczyna się czas Wielkiego Postu, Post i 
abstynencja od potraw mięsnych obowią- 
zuje w środę popielcową i wszystkie piąt- 
ki i soboty Wielkiego Postu, We wszy- 
tkie inne dni wielkiego postu obowiązuje 
dylko post tz, wolno jadać tylko trzy razy 
dziennie. 


Mmmmmimm 


lim Jłońte” 


WWO 


Hotel „Pod Białym Orłem“ 
wł. Fr. Szymański. 


GAZETA WĄBRZESKA — wtorek, dnia 4 marca 1830 r. 


Z kraju męczeństwa chrześcijan. 


Wzmożenie propagandy antyreligijnej przed Wielkanocą w So- 


wietach. — Mowa 


erszta związku 


ezbożników Jarosław- 


skiego. 


+ W związku z potępieniem przez. Papie- 

ża prześladowań religijnych w Rosji so- 
wisckiej związek bezbożników postanowił 
zorganizować wielką kampenję, celem nie 
dopuszczenia wiernych do udziału w uro- 
czystościach kościelnych w czasie świąt 
Wielkanocy. 


Kampanja ta ma się rozpocząć 19 mar- 
ca br, tj. w dniu, kiedy z polecenia Ojca 
św, cały świat chrześcijański będzie się 
modlił na intencję prześladowanych chrze 
ścijan w Rosji. Począwszy od tej daty, 
związek bezbożników będzie organizował 
pochody i manifestacje antyreligijne oraz 
urządzał odpowiednie przedstawienia te- 


atralne, by uniemożliwić- nabożeństwa 
wielkiego postu. 

Przewodniczący związku  bezbożników 
sowieckich, Jarosławski, wygłosił przez ra 
djo przemowienie o wałce z religją. Mowa 
ta, przedrukowana przez prasę moskiew- 
ską, formalnie jest nie mniej gwałtowna 
od wszelkich dotychczasowych odpowiedzi 
na protesty zagraniczne, ale pod. wzglę- 
dem rzeczowym oznacza jak gdyby pewne 
powstrzymanie metod gwałtu. Stwier- 
dziwszy, że list Papieża przyczyni się do 
wzmożenia ruchu antyreligijnego w Rosji 
i gdzie indziej, Jarosławski rzucił pod a- 
dresem Watykanu szereg najgorszych 0- 
szczerstw. 


Obłąkany rzeźnik 


chciał zarżnąć swego ucznia. 


„Voss. Ztg.“ donosi z Bernau o strasz 
nym wypadku: Pewien rzeżnik przywią- 
zał swego 15-letniego ucznia do kozła przy 
którym dokonywał uboju bydła i zame- 
rzał go zarżnąć. Na szczęście w czas nad 
szedł starszy czeladnik; rozpoczęła się 


straszna walka pomiędzy rzeżnikiem a 
czeladnikiem, któremu ostatecznie udało 
się unieszkodliwić obłąkanego w ten spo- 
sób, że złamał mu rękę, w której rzeżnik 
trzymał nóż. Obłąkanego odstawiono do 
szpitala w Eberswalde. 


Z galerji wielkich ludzi Polski. 


Ongi Jan Sobieski, dzisiaj Szmul Rubinstein. 


Senacka komisja budżetowa w War- 


szawie pracuje teraz dzień w dzień po 


kilka godzin nad preliminarzem budże- 
towym na rok 1930-31. 

Jednym z najpilniejszych członków 
komisji jest sen. Szmul Rubinstein, na- 
czelny rabin m. Wilna. Mimo herkule- 
sowej budowy, czuje się on bardzo osła- 
bionym od czasu, gdy poddał się trans- 
fuzji krwi dla uratowania swej żony. 

W piątek wieczorem, po całodzien: 
nej wyczerpującej pracy  komisyjnej, 
sen Ruhinstęin zemdlał w gmachu par- 
lamentu. 

Marsz, Szymański, który, jak wiado: 
mo, jest lekarzem, pośpieszył mu z po 
mocą i wkrótce doprowadził omdlałego 
do przytomności, 

Ale był on nieżwykle osłabiony. O 
pójściu o własnych siłach do oddalone 
go hotelu „Rosja* na Nowolipkach, w 
którym sen. rabin Rubinstein zatrzymu 
je się w czasie pobytu w Warszawie, nie 
mogło być mowy. 

Marszałek Szymański uznał jednak 
za możliwe przewiezienie chorego do 
rożką, a nawet zaofiarował mu własny 
samochód. 

Ale tu wynikła trudność 


nie do prze- 
zwyciężenia. i 


© Martwy zegar. Na ratuszu wąbrze- 
skim jest zegar który stale wskazuje ten 
sam czas, Nie jest on miernikiem czasu, 
ale za to doskonale wskazuje kierunek 
wiatru, Może więc p. S. piszący w Dniu 
Pomorskim zanotuje prawdziwy cud „bu- 
dującego się Wąbrzeźna”. gdzie zegary Sa- 
me zamieniają się we wskaźniki kierunku 
wiatru, 

© W ostatniej chwili przypominamy 
o dzisiejszym balu „Sokoła „Ostatki”, 
który ma być godnem zakończeniem kar- 
nawału, Nie wątpimy że dziś wieczorem 
na sali „Dworu Wąbrzeskiego' spotkamy 
się Wszyscy. 

© Od redakcji. Lokajski „Głos Wąbrze- 
ski” stale ku ogólnemu śmiechowi twier- 
dzi, że się go zaczepia. Kto czyta „Gazetę 
Węąbrzeską”, ten widzi, że w niej są tylko 
ewentuałne odpowiedzi na zaczepki „Gło- 
su“, Do polemizowania nim dawno już u- 
znaliśmy go za nieodpowiedniego, Na sło- 


Zapadł już szabas. 

Senator-rabin nie mógł jechać, 

Rada w radę, postanowiono przeno- 
cować sen. Rubinsteina w pokoju go- 
ścinnym, położonym na pierwszem pię- 
trze gmachu senackiego, obok mieszka- 
nia marszałka Szymańskiego. Pokój 
całkowicie urządzony, był gotów w cią- 
gu kilku minut. 

Umeblowanie jego jest dość skrom- 
ne. Ale zawiera ono sprzęt, o którym 
krążą legendy wśród służby senackiej. 

Wspaniałe rzeźbione łoże mahonio- 
we w stylu staro-gdańskim miało nale- 
żeć do króla Jana III Sobieskiego. 

Gdy szabas minął, rabin Rubinstein 
pojechał do siebie na Nowolipki, a wie- 
czorem na kurację do Wilna. 

Dowodząc, że i ateiści mają również 
moralność, która może spowodować nawet 
ofiarę z własnego życia, mówca powołał 
się na uratowanie Nobilego i jego towa- 
rzyszy. Mówiąc o przyszłej działalności 
związku, Jarosławski podkreślił, że zwią- 
zek bezbożników jest towarzystwem pry- 
watnem, które w oddziaływaniu na masy 
posługuje się tylko agitacją i propagandą 
i niczem więcej (!). Prelegent wezwał 
swych zwolenników do cierpliwej pracy 
naukowej (!), ponieważ praca ta jest rze- 
komo głównem zadaniem ateistów. (KAP.) 


wa prawdy, które jemu napisaliśmy oczy- 
wiście odpowiedzieć nie mógl, Ostatnie 
jego wypociny są klasycznym materjałem 
do śmiechu i ubolewania. Somochwała. 
dawno u drzwi stała, Kim są panowie z 
„Głosu“ dawno wszyscy wiedzą, „Mądre 
jego sprostowania* po upływie pewnego 
czasu są prawdziwie „mądre“. Robactwo 
żeruje „sanację* może więc i ich zaczyna 
obłazić. Nie życzymy tego. A odpowiedź 
dla nich jedyna: Gadajcie do lampy. 


© Z księgi stanu cywilnego, W mie- 
s'acu lutym zanotowano w Wąbrzeźnie 
36 urodzeń, z czego 3 urodzenia byiy mar- 
twe, Z pozostałych 33 dzieci 18 jest płci 
męskiej a 15 płci żeńskiej, Zgonów zanoto. 
wano 12, Małżeństw zawarto w tym cza- 
sie 8. 
ETIESE UOKIK B OZONE JI FTR TT R PIEDEŚ OZGA 


Zapisz się na członka Czerw. 
Krzyża. 


Wybitny szerzyciel wiary. 


Donoszą z Tuticorin w Indjach, iż 
katecheta-laik Dairian Pillaj w ciągu 
pięćdziesięciu lat swej działalności, jako 
propagator wiary nawrócił pięć tysięcy 
Hindusów. Dairian Pillaj jest uważany 
za prawdziwego apostoła, dla którego 
nie istniały przeszkody natury moralnej 
czy fizycznej, gdyż tylko przy skrom- 
nym zasiłku, wydawanym mu przez bi- 
skupa diecezji, prowadził owocną pia 
cę. Pillaj odznacza się znajomością Hi- 
teratury starohinduskiej Thembevant 
oraz wybitnym darem wymowy. Ojciec 
święty udzielił mu błogosławieństwa 
apostolskiego. 


Tramwaje w Jerozolimie. 

Wysoki komisarjat brytyjski w Pale- 
stynie udzielił pewnemu towarzystwu pry 
watnemu koncesji na budowę tramwajów 
w Jerozolimie. Nie wszyscy mieszkąńcy 
świętego miasta przyjęli tę wiadomość z 
entuzjazmem. Ci, dla których drogie jóst 
tradycyjne piętno stolicy trzech wielkien 
religij, wcale nie pragną. by w obręb jej 
murów wprowadzone zostały pewne for- 
my nowoczesnego postępu, Tem się ttu- 
maczy, dlaczego b. gubernator angielski 
w Jerozolimie, sir Roland Storrs, oświad- 
czył kiedyś, że za jego rządów tramwaje 
nigdy nie sprofanowałyby świętego mta- 
sta. Należy życzyć, by koncesja, której u- 
dzieliły obecnie władze, dotyczyły tylko 
nowych przedmieść, położonych poza mu- 


rami sta rożytnego grodu, 


Sprawozdanie z handlu zboża i nasion, 
Notowania tmy. B Hozakowski w Toruniu 
Płacono w ostatnich dniach loco stacją za- 

ładowania w złotych za 100 kg. 


Toruń dnia 13. lutego 1930 r, 
Konicz. czerw. 100—120 Groch polny 24— 26 
„ biała 150—250 Groch ziel. 26— 82 
„  szwed, 170—200 Bobik 20— 88 
4 żólta 120—140 Gorczycę 55— 52 
„  włlusk. 60— 65 Rzepak 18— 0 
Inkarnatkę 200—220 Rzepik 80— 58 
Przelot. 80— 85 Łubin nieb, 17— 07 
Rajgras kraj. 100—120 Łubin żółty 21— 65 
[ymotkę zw. 351 45 Siemię Inian. 70— 50 
Seradelę 182 20 Konopie 10— 25 
Wykę letnią 25— 26 Mak nieb. 100—121 
Wyczkę zim.  60— 65 Mak biały 120—130 
Peluszkę 24— 25 Tatarkę 20— 25 
Groch Wiktorja 33— 35 Proso 40— 50 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Edward Piszcz, Wąbrzeźno, Wolności 55 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 


Druk: Drukarnia Toruńska S.A. 
w Toruniu. 


MMY 


do torfu kopania 


używanej lecz w dobrym 
+: stanie poszukujemy :-: 
Zgł. do administracji 
„Gazety Wąbrzeskiej” 
pod W-219. 


aliala 


1 dobra niemiecka klientelą 


restauracja z zajązdem, 
w mieście powiatowem, 
z powodu choroby zaraz 
-: do wydzierżawienia :- 
Zgłoszenia do „Gazety Wąe 
brzeskiej" pod W-190. 


immmmmmmm 


JIA 


hmmm 


Dziś w poniedziałek, dnia 3-g0 marca 1950 r. o godzinie 8,15 wieczorem 
we wtorek, dnia 4-go marca 1930 r. o godzinie 8,15 wieczorem 


Do tego śliczny nadprogram. 


imhMmhhmmmmmhAhhHOOOO OO 


„Karjera panny Dodo |pipiy LASH 


DOZ E ENR E KOÓOEOZZÓ TREE E ASTA T. 
sztuka w 10-cìu aktach. W roli głównej: HAR RY LIEDTKE. DORI EEN ORA 


Do tego śliczny nadpropram. 


Następny prodgram: 


IMO: „OWÓR WĄBNZEDNY 


er m i Da OE ZW TORGA SE RF DNS 
| oe wio zadiowiwoccwiwnince G 


wł. Jan Kaczyński. 


We wtorek, dnia 4-go marca i w środę, dnia 5-go marca 1930r. 
o godzinie 8' wieczorem 


Szałańska syrena 


według romansu „Morgane la Sirene* KAROLA GOFFIG. 


W głównej roli: 


IWAN PETROWICZ. 


Następny program: 


AMNON 


